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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Oplata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

DOM KOLEJARZY
Zwiedziłem dom kolejarzy, położony 

nad Wisłą, przy ulicy Czerwonego Krzy
ża. Proszę zwiedzić ten pałac. Dawniej 
olbrzymy takie budowali feodali, baro
nowie, książęta, hrabiowie. Budowaiłi w 
czasach niewoli i poddaństwa pracują
cego ludu. Dziś wolny robotnik dźwiga 
pałace ku chwale wielkiej wiary soli
darności klasowej czy zawodowej, robot
nik fizyczny czy umysłowy, wielki soli
darnością robotnik zrzeszony, tym zrze
szeniem potężny, olbrzym, najczęściej 
siły swojej nieznający.

Dom olbrzymi, zasobny, pięcao czy 
sześciopiętrowy, ogarniający całość inte
resów i zainteresowań olbrzymiej rzeszy 
kolejarskiej. Już sam interes zawodowy 
jest — sam w sobie światem. A jeżeli 
dodać do niego przybudówki kulturalne 
i oświatowe, gospodarcze i rozrywkowe 
— łatwo wyobrazić sobie ile zespół ten 
ma rozgałęzień, w du pokojach, w ilu 
szafach, na ilu maszynach do pisania 
znajduje swój wyraz. Olbrzymia klawia
tura, na której mistrzem trzeba być, a- 
by zgodnie i zbożnie zagrać, grać co 
dnia, od rana do wieczora.

W roku zeszłym pisałem na tym miej
scu o Sanatorjum nauczycieli szkół pow
szechnych w Zakopanem. Taki pałac 
czy zamek, od niejednego „hrabiowskie
go" piękniejszy a już zapewne dostoj
niejszy, bo szlachetnemu służący celo
wi, nie pysze i manjom wielkości jeno 
zdrowiu ludzkiemu i ratowaniu zdrowia 
tyoh, co ucząc innych, zdrowie własne 
przynieśli w ofierze. Dziś słyszę, iż ci 
sami nauczyciele zamierzają budować 
własny dom także nad Wisłą, tuż obok 
zamku kolejarzy.

Każdy taki dom jest symbolem nietyl- 
ko solidarności klasowej. Jest to kamień 
na drodze demokratyzacji ęaóstwa no
woczesnego. Nowe siły społeczne, do 
niedawna zeru równe w sensie siły i po
wagi społecznej, wczoraj zdobyły prawo 
wyborcze, zaludniają parlament i radę 
miejską, dziś zamki budują, olbrzymie 
głazy, świadczące wobec świata, czem 
są już dzisiaj. A jutro — w zespole 
wszystkich objawów i krystalizacji ży
cia zawodowego państwem samem się 
staną. I dobrze się dzieje, że pracowni
cy umysłowi zrozumieli nareszcie, że 
tylko są robotnikami, że wspólne mają 
że światem pracy fizycznej i fizyczno - 
umysłowej interesy. Z zespołu dwu tych 
®ił — dwu tych sił własnością stawia się 
państwo dnia jutrzejszego. Jesttb natu
ralny rozwój rzeczy i wypadków i dla
tego o nim piszemy. Nie jestto żadna 
fantazja i żadna utopja. Tak będzie, bo 
hyć musi. I siły ponure, zeszłowieczne 
roogą być z tego rozwoju niezadowolo- 
ne< mogą mu dźwigać przeszkody za 
przeszkodami, mogą szkodzić prawo
dawstwu społecznemu albo niedopusz- 
czać do do wykonywania ustaw. Mogą 
opóźniać zbieg rozwoju na tygodnie i 
miesiące i lata. Będą zwyciężone.
. T rzydzieści la t  tem u  po lsk a  k lasa  ro 
bo tn icza  Warszawy pracowała dw ana- 
Sf le godzin n a  dobę. Nie jadła nigdy 
d^ Pje^° P osiłku  w obiad, chyba w nie-
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

JUTRZEJSZE POSIEDZENIE SEJMU
Na jutrzjszem posiedzeniu Sejmu o g. 

nad ustawami samorządowemi.
3-ej po południu odbędzie się dyskusja

ZWROT W POLITYCE NIEMIEC?
Berlin, 3 lipoa. (PAT.). Zbliżony do 

ministra spraw zagranicznych Strese- 
manma, „Tagliche Rundschau" podaje na 
naczeLnem miejscu depeszę z Nowego 
Jcrku, w której donosi, że w pierwszych 
rozmowach prezydentów banków emi
syjnych, poruszone zostały m. in. sprawy 
rewizji planu Dawesa i wycofania woj
ska francuskiego z Nadrenji. Tytułem 
rekompensaty za ewakuację Nadrenji

mają przyłączyć się Niemcy do akcji izo
lującej Rosję. Jednocześnie dziennik po
daje na pierwszej stronicy cały szereg 
wiadomości z Rosji sowieckiej o nowych 
wyrokach śmierci i o mowie Kalinina, 
zapowiadającej utrzymanie tenoru. Do 
tych wiadomości dodaje dziennik ko
mentarz, że mowa Kalinina stabilizuje i 
sankcjonuje panowanie katów w Rosji.

NOWA ORGANIZACJA MIĘDZYNARODOWA
Genewa, 3 lipca. (PAT.). W dniu ju

trzejszy mrozpoczyma się tu konferencja 
międzynarodowa, mająca na celu utwo
rzenie Międzynarodowego Związku Po
mocy dla dotkniętych klęskami żywioło- 
werni i katastrofalnemi.

Na konferencję zaproszone zostały 
państwa, zarówno będące jak i nie będą
ce członkami Ligi Narodów, oraz Mię
dzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża ł Liga S to w a r z y s z e ń  Czerwone
go Karzyia z głosem doradczym.

OGRANICZENIE ZBROJEŃ MORSKICH

DALSZE WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH
ZWYCIĘSTWO P. P . S.

W SKARŻYSKU-KAMIENNEJ
Wczoraj odbyły się wybory do Ra

dy m. Skarżysko - Kamienna. W y
nik wyborów następujący:

Lista Nr. 2 P. P. S.— 13 mandatów. 
v 5 Oh. D. — 5 mandatów.
„ 4 Żyd. Ortod, — 2 mand.

„ 6 Mieszaz. — 1 mand.
M 3 Mieszaz. poi. — 3 mand.
„ 7 Kupcy żyd. — 0 mand.

Komuniści listy, nie w ystaw ili Przy 
głosowaniu oddali demonstracyjnie 
20 kartek  z żądaniem uwolnienia 
więźniów politycznych.

W  poprzedniej Radzie P. P. S. mia
ła 3 mandaty,

POW. BIAŁYSTOK
Wybory do Rady Miejskiej w m. Su

rażu (pow. Białystok) dały wynik nastę
pujący: na 695 uprawnionych głosowało 
518.

Lista Nr. 1 — Ch.-Decja otrzymała 5 
mandatów.

Nr. 2 — żydowska, bezpartyjna — 1 
mandat.

Nr. 3 — P. S. L. — 3 mandaty.
Nr. 4 — Klub Pracy — 1 mandat.
Nr. 5 — P. P. S. — 2 mandaty.

NOMINACJA GEN. GÓRECKIEGO
A Jak słychać, nominacja gen. Romana 
Góreckiego na stanowisko prezesa rady 
nadzorczej Banku Gospodarstwa Krajo
wego jest rzeczą postanowioną, a podpi
sanie jej przez p. Prezydenta nastąpi w

ciągu najbliższych dni.
Mówią, iż po objęciu urzędowania 

przez gen. Góreckiego przewidywane są 
zmiany personalne na ważniejszych sta
nowiskach w Banku.

Genewa, 3 lipca. (PAT.). Obrady 
komisji technicznej Konferencji Mor
skiej trzeich mocarstw, toczyły się w 
dalsi rym ctei^u nadl ustaleniem typu 
łodzi podwodnych. Pisma donoszą, 
że w sprawie uzhfojenia łodzi w dzia
ła 5-toio calowe doszło do porozumie
nia, spraw y zaś tonażu i okresu słu
żby są w dalszym ciągu przedmiotem 
dyskusji. Projekt Wielkiej Brytanjji 
ograniczenia tonażu łodzi, przezna
czonych do obrony wybrzeża do

60 tan,, nie napotka wielkich trudno- 
' ' natom iast ograniczenie do 1600

WYBORY WŁADZ MIEJSKICH
W arszawy. Na posiedzeniu tern ma 
nastąpić wybór prezydenta miasta, 
trzech wice-prezydentów i 12-tu ła
wników.

Dzisiaj o godz. 7 wieczorem odbę
dzie s ’ę w sali ratuszowej dalszy ciąg 
odroczonego w piątek  nad ranem  po

ści,
ton tonażu łodzi, przeinaczonych do 
działań na pełmem morzu natpotyka 
na sprzeciwy. Niektórzy delegaci są 
zdania, że ograniczenie tonażu tego 
typu łodzi do 1600 ton byłoby zibyt 
wielkie, wyłania się przeto propozy
cja ustalenia tonażu ich na 1800 ton, 
przy jedinoczesnem ograniczeniu o- 
kresu  służby łodizi obu ,typ|óiw do lat 
13vta-

Lwów, 3 lipca. (A. W.). Wskutek 
wczorajszej katastrofy gradowej wiele o- 
sób odniosło poważne kontuzje i zra
nienia. Pogotowie ratunkowe było 
wielokrotnie wzywane. W Wólce bu
rza zwaliła mur, robotnik Szymczak 
wskutek uderzenia cegłą doznał złama
nia kości czaszkowej. W cegielni przy 
ul. Sobkowskiej konie 9magane gradem 
spłoszyły się i ciągnęły kilkaset metrów

BURZA GRADOWA
woźnicę, który doznał silniejszych po
t łu c z e ń .  Wiele osób zranionych zosta
ło szybami, powybijanemu przez grad w 
wozach tramwajowych.

Lwów, 3 lipca. (A. W.). Wcozrajsza 
burza gradowa, nadciągnęła do Lwowa z 
Przemyśla. Wzdłuż toru kolejowego 
Przemyśl — Lwów pola eą zupełnie znf- 

i wyglądają jakby wymłóoone.szczne

ZWOLNIENIE DJURASKOWICZA
Białogród, 3 lipca. (PAT.). Wczoraj o 

godz. 11-ej przed południem wypuszczo
ny został na wolność tłomacz poselstwa 
jugosłowiańskiego w Tiranie, Djurasko- 
wicz, którego zaaresztowano pociągnęło

za sobą zerwenie stosunków dyplomaty
cznych pomiędzy Jugosławją i Ałbanją. 
Równocześnie doręczona została rządo
wi albańskiemu nota rządu jugosłowiań
skiego.

WYBUCH AMUNICJI W CHINACH
N anlón, 3 lipca. (PAT.). W czoraj 

po południu poćlczats pinzeładumlku 
materjałów ze składów kolejowych 
na dżodki nastąpił wielki wybuoh. Z 
górą stu Chińczyków dotkniętych 
zostało przez ten wypadek. Znaczna 
ilość łodzi, będących w sąsiedztwie, 
zatonęła, trzy statki uległy uszkodze
niu. Dachy na pobliskich domach

zostały zerwane, szyby w oknach po
pękały. Wybuch nastąpił przypusz
czalnie na skutek upału lub nie
ostrożności, Generał Czamg-Kai- 
Czek udał się osobiście na miejsce 
wypadku, w  celu obejrzenia roamia- 
ru strat, zorganizowania pomocy dla 
ludności oraz zarządzenia śledztwa.

WYBORY SAMORZĄDOWE
TOMASZÓW MAZOWIECKI.
0  ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.

Na wiecu, domagającym się rozwiąza
nia obecnej Rady Miejskiej w Tomaszo
wie Mazowieckim i przeprowadzenia 
nowych wyborów — uchwalono nastę
pującą rezolucję, którą w streszczeniu 
podajemy:

„Zważywszy, że gospodarka miejsca 
obecnego Magistratu i większości pra
wicowej Rady Miejskiej wyraźnie dzia
łała na szkodę klńsy pracującej:

1) obciążając ją w r. 1926 podatkiem 
lokalowym od mieszkań pojedyńszych i 
je d nop o k o jo wych,

2) nic nie czyniąc w zakresie oświaty
1 kultury ,

3) negując całkowicie opiekę społecz
ną,

4) traktując po macoszemu roboty pu
bliczne, •

5) szafując niecelowo groszem publi
cznym, czego najlepszym dowodem spra 
wa elektrowni, na którą w r. 1922 za
ciągnięto 10 .000 .000  tn. p, pożyczki, a 
którą obecnie sprzedano Tow. Belgij
skiemu,

6) wyraźnie negując współpraęę Ko
misji radzieckich w niezmiernie ważnych 
zagadnienia ?h gospodarczych.

Zważywszy, że Tomaszów Mazow., 
miasto robotnicze, winien mieć zapew
nioną samorządową opiekę społeczną, 
(domy robotnicza, własną piekarnię me
chaniczną, chroniącą ludność od wyzys
ku piekarzy, szkoły powszechne w od
powiednich gmachach i t. p.

Zgromadzeni domagają się, w intere
sie najszerszych warstw ludności, na
tychmiastowego rozwiązania obecnej, 
działającej na szkodę — Rady Miejskiej 
i  rozpisania nowych wyborów".

siedzenia mowoobranej Rady m.

PRAWO A RZECZYWISTOŚĆ
W ojna, rewolucja, powstanie na 

Wschodzie Europy szeregu nowych 
państw — wszystko to razem  wy
tworzyło warunki, w których kobiety 
nieoczekiwanie szybko doszły do 
praw politycznych. Musiało to wpły
nąć na zmianę praw cywilnych, na 
zrównanie w prawie do nauk i zarob
kowania, jednem słowem na uzyska
nie tego wszystkiego, o co toczyła się 
w alka przez cały wiek XIX. Jesteśm y 
dziś równouprawnione pod każdym 
względem i od zdolności naszych i 
pracy zależy to, do czego dojść mo
żemy.

Taka jest zasada, a jak przedsta
wia się rzeczywistość?

Rzeczywistość jest bardzo ciężka.
Żadna prawie z kobiet pracujących 
czy to fizycznie, czy umysłowo nie 
może liczyć na to, by bodaj przez o- 
kres pierwszych lat macierzyństwa 
polegać wyłącznie na zarobkach mę
ża. Ekonomiczna strona zamążpój- 
cia, wskazana już przez Bebla jako 
jeden z najważniejszych czynników, 
prących kobietę do walki o równe pra
wa, doszła w chwili obecnej do naj
wyższego natężenia. U trata wartości 
pieniądza w okresie wojennym i po
wojennym sprawiły, że się dziś wyżej 
cenić zaczyna zdolność do pracy za
robkowej, niż posag. A  tymczasem na 
rynku pracy konkurencja między ko
bietą a  mężczyzną jest już zupełnie 
jawna, nie przykryta żadnym figo
wym listkiem takiej, czy innej ideo- 
logji. Kobieta w tej konkurencji jest 
wyraźnie stroną słabszą z dwóch 
przyczyn: 1) mężczyzna korzysta z
władzy wydawania przepisów, roz
porządzeń, bo cała m agistratura za
zdrośnie strzeżona jest w jego rę
kach, 2) kobieta jest fizycznie mniej 
wytrzymała, bo prócz pracy zarobko
wej ma domową, ponadto w okresie 
macierzyństwa broni ją  kosztowne 
dla przedsiębiorcy prawo o ochronie 
macierzyństwa, wydane w interesie 
społeczeństwa, państwa, rasy, ale 
nie w interesie kapitału  czy to pry
watnego, czy państwowego. Jak  to 
się odbija w życiu?

Nie będę mówiła o tych zawodach 
w których zdolności kobiece są nie- 
wypróbowane. Nie ulega kwestji, że 
do jednych prac lepiej się nadają 
mężczyźni, do innych kobiety, pomi
jając wyjątki indywidualne. Jedno 
jest pewne i oddawna uznane, że w 
dziedzinach, związanych z dzieckiem, 
kobieta niewątpliwie jest pożytecz
niejsza dzięki tradycji i nawykowi.

Otóż w tej chwili Ministerjum W.
R. i O. w Polsce walczy z kobietami, 
utrudniając im dostęp do wszelkich 
posad. Przyczyny tego utrudnienia
form ułuje się bardzo  prosto : k o b ie ty  — -  — ------- ,
więcej chorują, a na zastępstwa szych stosunków społecznych 

j przewidziany jest minimalny fun- __  W l .  W e y c k e r t  - Szymanowska.

dusz, o czem dobrze wiadomo, bo. 
i nauczyciele i rodzice na zebra
niach, zjazdach, wiecach protesto
wali przeciw temu niejednokrotnie. 
Państwo kapitalistyczne, które płaci 
nauczycieli, zapomina więc o wszy
stkich racjach państwowych, dla któ
rych wprowadza ochronę macierzyń
stwa i zachowuje się w tym wypad
ku, jak prywatny kapitalista, usuwa
jąc w konkurencji kobietę, obciążoną 
prawem, które jej pozwala na odpo
czynek przed i po porodzie.

Czy jednak wtedy, gdy idzie o wy
chowanie młodego pokolenia nie na
leżałoby wysunąć racji, o której tyle 
mówiono po wypadkach majowych: 
właściwy człowiek na właściwem 
stanowisku?... Co myślą o fachowej 
wartości kobiet w M inisterjum? Na- 
ogół kobiety są lepszemi nauczyciel
kami, a gorzej spełniają funkcje u- 
rzędnicze, związane ze szkołą.

I oto dzisiejsze władze, opętane 
duchem biurokracji, chcą spbie wy
tworzyć szeregi sprawnych nauczy-i 
cieli — urzędników. Powstaje pęd^ 
do zamykania seminarjów żeńskich i: 
przerabiania ich na męskie, a równo-1 
cześnie znikają ostatnie sem inarja: 
koedukacyjne ku wielkiemu żalowi 
nauczycieli, którzy ucząc w  nich, wi
dzieli na własne oczy ich dobre 
strony. Przerobiono więc na męskie 
seminarja w W ejherowie, Działdo-; 
wie, Nieszawie, Radomiu. W  tym ro
ku przyszła kolej na jedno z najlep
szych w kraju  seminarjum żeńskiej 
w Trokach, które jest prawdziwem 
dziełem twórczości p. Ju lji Rutkow
skiej, dyrektorki nadzwyczajnie e- 
nergicznej, pomysłowej i utalento
wanej pedagogicznie. W tym roku 
zostaje ona jeszcze w seminarjum bo 
chłopcy wchodzą dopiero na kurs I, 
ale oczywiście wkrótce będzie musia
ła opuścić świetnie postawioną przez, 
siebie placówkę, bo ile wiemy, wszy
stkie dotychczasowe starania nie 
zdołały zmienić decyzji Kuratorjum.

W arto, by się kobiety zastanowiły, 
nad temi faktami. Sprawa kobieca 
nie przestała istnieć, mimo równo
uprawnienia, jest to bowiem bardzo 
złożony splot interesów społ. i ekono
micznych, którego rozwiązanie wiąże 
się ze zmianą ustroju kapitalistycz
nego. Aby przezwyciężyć trudności; 
dzisiejszego kryzysu, kobiety muszą 
się organizować pod sztandarami 
świata pracy. Obowiązkiem bowiem 
partji socjalistycznej, wynikającym 
z jej programu, jest bronić wyzyski
wanych na rynku pracy. Socjalizm 
jest naturalnym  obrońcą kobiety. 
Dzień Kobiet, który święciliśmy nie
dawno, to nie pusta manifestacja, 
lecz najwspanialszy wyraz dzisiej-
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K w estję tę, k tó ra  sta je  się co raz  p o 
w ażniejsza w e w spółżyciu arm ji ze s ta 
nem  cywilnym , ro zstrzy g ał ponow nie n a  
tle konflik tu  pom iędzy oficerem  i rz e 
m ieślnikiem  W ojskow y S ąd  O kręgow y 
pod p rzew odnictw em  M ajora K. S. 
W ierzbow skiego.

Z ak tu  o skarżen ia  w ynika, że w 
czerw cu 1926 r. na p lacu  T rau g u tta  
p rzy stąp iły  do p rzechodzącego  w ów czas 
por. Św iepraw skiego z 33 p. p. w Łom 
ży dw ie k o b ie ty  i zw róciły  się doń ze 
słow am i:

— P an ie  oficerze, m oże P an  zechce 
in te rw en jow ać, ażeby  ten  człow iek tak  
się nad  chłopcem  nie znęcał — co mó- 
w /ąc. w skazały  na m łodego, dw udzie- 
s tok ilko le tn iego  człow ieka, k tó ry  o k ła 
dał pięściam i k ilkunasto le tn iego  w y ro st
ka, tak , że tenże b roczy ł k rw ią na tw a 
rzy. K iedy oficer o d erw ał bijącego od 
dziecka, n ap astn ik  zw rócił się doń ze 
słow am i.

—  T y cham ie oficerze, co cię to  ob 
chodzi.

Na tę  obelgę oficer odepchnął L em ań
skiego —  tak  się bow iem  ów kraw iec 
n azy w ał —  w ziął go za ko łn ierz , m ó
w iąc:

—  C hodź do w artow ni w C ytadeli.
L em ański uderzył na to  o ficera  tak , że

m u czap k a  zleciała, m ów iąc:
—  Nie pójdę do żadnej cy tade li, ja 

podlegam  policji.
W ytw orzy ła  się sy tuacja  tragiczna, 

pośró d  bow iem  tłum u zna laz ł się nagle 
o ficer bez czapki, czynnie zn iew ażany 
p rzez  cywilnego.

Por. Św iepraw ski dobył rew o lw eru  i 
w ystrze lił, ?. ku la  w eszła L em ańskiem u 
lewym  policzkiem , p rzeb iła  k r ta ń  i p rze 
łyk i u tkw iła  z ty łu  pod lew em  uchem .

P rzy  rozp raw ie  poszkodow any tłu 
m aczył się, że jest przedm iotem  napaści 
chłopców  już od k ilku  m iesięcy, k tórzy  
przezyw ają  go;

—  K raw iec, igiełka, lem oniada!
—  K raw iec, igiełka, lem oniada!

tak , że doprow adzony  do osta teczności, 
postanow ił w yprać  jednego z n ich  do 
kum entn ie i na tę  w łaśn ie scenę n a d e 
szły obie k o b ie ty  i oficer. P rosił jednak  
Sąd, aby  oficera skaza ł za usiłow anie 
zabójstw a, bo m u p rzec ież  s trze lił w 
głow ę na odległość kroku .

O brońca oskarżonego , ad w o k a t Zyg
m unt H ofm okl-O strow ski pow ołał się na 
słow a M arsza łk a  P iłsudskiego, k tó ry  w 
przem ów ieniu  swojem do kongresu  ofi
cerów  rez erw y  oznajm ił, że n ie s te ty  
s to sunek  arm ji do ludności cyw ilnej d u 
żo jeszcze p ozostaw ia  do życzenia, gdyż 
ludność nie nauczy ła  się jeszcze w idzieć 
w  żo łn ierzu  obrońcę swego i op iekuna. 
N ietykalność  m unduru  i czci o ficera — 
m ów ił ob rońca dalej, nie zrosła  się je
szcze d o sta teczn ie  z poglądem  p o 
w szechnym  i zadan iem  Sądu W ojsko
w ego jest u trw alić  zasadę, że m undur o- 
ficersk i jest św ię tością i że tk n ąć  jego 
p o d /k a rą  krw i n ikom u nie w olno.

S ąd  po dłuższej n a rad z ie  przychylił 
się do tych w yw odów  i zasądził por. 
Sw ieprow skiego  za uszkodzenie ciała 
na 14 dni a resz tu , zaw ieszając rów no
cześnie w ykonan ie kary .

W  uzasadnien iu  w yroku  podniósł 
p rzew odniczący  m ajor D zierzbow ski, że 
Sąd  un iew innić oskarżonego  n ie m ógł 
ty lko  d la tego , że p raw o  re to rsji, t. j. 
w zajem ność obelg nie rozc iąga się na u- 
szkodzenie ciała , z drugiej zaś stro n y  u- 
znaje, że oficer do p o stę p k u  swego 
sp row okow any  b y ł czynną publiczną 
zniew agą, do k tó re j nie d a ł żadnego p o 
wodu.

SŁOWACKI o m u zy c e ;
A utor „Genezis z duchai" lubił fi

lozofować. Rozczytywał się w Heg- 
lu, Kancie, współczesnych mu dzie
łach fiłozęfji niemieckiej, rozmyślał 
nad niemi ciągle i jako owoc tych 
rozmyślań pozostawił nam — prócz 
poezji — bardzo liczne fragmenty 
prozą pisane, uwagi aforyzmy o cha
rak terze  filozoficznym.

Dla muzyki niema w nich miejsca. 
Pow staw ały bowiem już w czasie 
kiedy Słowacki — jalk pisze do ma- 
m atki — rztucił się całkowicie1 w 
świat umysłowy, w nim pozostawał 
i przyszedł do tego staniu, że „zerwał 
wszelki związek z duchem piękmo- 
śd "  ziemskiej, pochonięty mistycz
ną atmosferą tęsknoty do Boga i o-

'tecznyoh „celów globowych", Ale 
jest parę spostrzeżeń, określeń, k tó 
re  mniej luib więcej wiążą się z mu
zyką. Jest przedewszystkiem, plu- 
tońskim, poetycko - filozoficznym 
duchem owiany pogląd na isto tę p ię
kna i sztuki.

Cóż to jest piękno? Genjalna in tu
icja poetycka Słowackiego podszep
tuje mu cudowną, tak  bardzo charak
terystyczną dlań odpowiedź: „pięk
ność — jest to  wszystko, co w yante-  
ta m aterję". A zatem nie co inmego, 
tylko pięlkno i jego najbliższa wyra- 
rióełką sztuka sa tenmi potężnemi

PRAKTYKI ZARZĄDU
WODOCIĄGÓW MIEJSKICH
Niewiele jest dziedzin „działalno

ści" M agistratu warszawskiego, któ- 
ręby  tą  szewską pasję budziły cza
sami, co wodociągi miejskie.

Pnzez szereg lat zapowiadano bu
dowę nowych filtrów, i ile razy  na 
wyższych piętrach brakło wody w 
lecie, odpowiedź była gotowa: do
tychczasowe urządzenia -nie w ystar
czają. Nare sracie w roku zeszłym 
W arszawa doczekała się wiadbmo- 
śoi- że oto nowe filtry już zostały wy
budowane, i gdy nadchodziło (achł 
jak niechętnie) lato, myśleli sobie 
mieszkańcy „górnych" sfer, że przy
najmniej jedna ich biec’a się skończy
ła i w lecie nie będzie trzeba łazić 
niezliczone ilości pięter, po wodę.

Jakież było ich przerażenie', gdy 
równocześnie z pierwszemi w tym 
roku upałami — woda uciekła z wo
dociągów zupełnie tak samo, jak da
wniej, i owych „sześć nowych fil
trów" — jakby razem z nią, w sferę 
marzeń!

Ale co w tern już zupełnie nie jest 
do przebaczenia Zarządowi wodocią
gów, to, że nie umie się zdobyć na 
zorganizowanie dopływu wody choć
by w ograniczonej ilości, tak aby 
przynajmniej w pewnych godzinach 
określonych była wszędzie! że nie 
przychodzi mu na myśl uprzedzić 
mieszkańców o tern, iż wody nie bę
dzie w nabliższym  czasie w pewnych 
dzielnicach.

To jest zwykła nieudolność, luft) 
lekceważenie sobie najważniejszej 
potrzeby ludności; z tern powinien 
raz wreszcie być uczyniony porzą
dek!! Brak wody zdarza się w  in
nych miastach, ale wszędzie umiano 
sobie z nim zaradzić, wszędzie, na 
całym świecie, zarząd wodociągów 
poczuwa się do obowiązku zawiada
miania ludności, w  których godzi
nach i w jakich dzielnicach miasta 
wody nie będzie, tak aby ludzie mo
gli się zaopatrzyć zawczasu, na ca
łym świecie umie się zorganizować 
dopływ lub dostarczenie tej ilości 
wody, którą się dysponuje.

Tylko zarząd warszawskich wodo
ciągów nie umie, czy nie chce tego 
uczynić??

— i*

STAN BEZROBOCIA
Według danych państwowych urzędów 

pośrednictwa pracy, tygodniowe sprawo
zdanie z rynku pracy, za okres od 18 do 25 
czerwca r. b. włącznie, wykazuje 164.161 
bezrobotnych, w tej liczbie 121.941 męż
czyzn i 42.220 kobiet. W stosunku do po
przedniego tygodnia liczba zarejestrowa
nych bezrobotnych zmniejszyła się o 3,698 
osób.

Bezrobocie zmalało w następujących o-
kręgach P. U. P. P.: Łódź o 567 osób, Górny 
Śląsk o 543, Równe o 333, Bydgoszcz o 283, 
Częstochowa o 273, Ostrowiec o 260, Ost
rów o 168, Poznań o 164, Radom o 130, Gru
dziądz o 125, Wilno o 115, Sosnowiec o 48, 
Białystok o 45 etc.

W Księgarni Robotniczej w Warszawie 
przy uL Wareckiej 7 

nabyć można ciekawą książkę 
MARJANA PORCZAKA 

pod tytułem
REWOLUCJA MAJOWA R. 1926 

I JEJ SKUTKI,

| czynnikami w życiu aiemskiem, k tó- | 
rym sądzone jest praerabiać „zjada
czy chleba" w  nieśmierteluych „anio
łów". Sztuka w swoich czterech głó
wnych rozgałęzieniach (rzeźba, ma
larstwo, muzyka i poezja) ma j*den 
cel przed sobą: jest nim „przemienie
nie ludzkości w przyszłe anielistwo 
globowe". Podobnie jak i w  nau
kach, w sztuce duch ludzki w ypra
cowuje sobie nowe formy, wyrabia 
się, uczy, doskonali i prace tei formu
łuje kształtem  w rtzeźbie, architektu
rze, kolorem w malarstwie, słowem 
w poezji i wreszcie, głosem — w  mu
zyce/

Słowacki grywał i improwizował 
całemi godzinami na fortepianie, 
zwłaszcza we Florencji, gdzie mógł 
sobie wynająć pianino i gdlzie pozo
staw ał dłużej. Bezustanne podlróże 
rzadko dawały mu do tęgo sposob
ność. Ciesraył się, kiedy odczytywanie 
nut przestało  mu już sprawiać tru
dności. Skomponował kiedyś w al
ca. który u dam m iał duże powodze
nie, ale, według słów samego poety, 
był mało oryginalny, Miai zwyczaj 
przegrywać codzSeń nowe kom pozy
cje, schodiziy mu na tern całe  ranki; 
skarżył się potem, że muzyka zacie
śnia mu kręigi imagimactji, „jakby 
część tej władfey wylewała się przez 
końce palców na klawisze”, ale, mi
mo to  nie rzucał pianina', w ciąż  m y-

MAGISTRAT 
A PÓŁKOLONIE

W  letnim sezonie ubiegłego roku na pół
koloniach <w Warszawie przebywało około 
2-ch tysięcy dzieci. W bież. roku magistrat 
m. Warszawy fundusz na utrzymanie półko
lonii wydatnie powiększył, wskutek czego 
Liga Szkolna Przeciwgruźlicza projektuje 
przyjęcie na póMcodoraje rozrywkowe 10 ty- 
sięcy dzieci, niemogących wyjechać na wieś.

Przebywanie dziatwy na boiskach w mie
ście, w małym jednak stopniu przyczynia się 
do poprawy stanu jej zdrowia, gdyż boiska 
w większości nie odpowiadają celowi, do 
jakiego zostały wyznaczone. Znajdują się o- 
ne przeważnie na peryferjach miasta, gdzie 
częstokroć, z bruku urządzeń wodociągo
wych, niema możności ich polewania, to 
też, podczas pogodnych i wietrznych dni, u. 
noscą się tam tumany kurzu, zawierającego 
w sobie miljardy chorobotwórczych zaraz
ków.

Dobre chęci magistratu mogłyby w dużej 
mierze złemu zaradzić. W Warszawie znaj
duje się wiele dobrych placów: porządnie 
oparkanionych, porośniętych trawą i posia
dających urządzenia wodociągowe. Place ta
kie możnaby wydzierżawić za niewielką o- 
p łatą na letnie miesiące i oddać je do użyt
ku dziatwy. Jeszcze więcej byłoby pożąda- 
nem wywożenie dziatwy z boisk miejskich 
w okolice podmiejskie, a więc do lasku bie
lańskiego z Warszawy, do laisu wawerskiego 
z Pragi. Magistrat warszawski, rozporządza
jąc całym taborem aut ciężarowych oraz 
siecią tramwajów miejskich, mógłby je na 
letni czas w maleńkiej cząstce na ten cel 
wykorzystać, pozwalając je użyć choćby 
dwa razy w tygodniu. Gdyby półkolonje mo
gły się doczekać tych ulepszeń, stałyby się 
niewątpliwie instytucją o dużem znaczeniu 
społcczno-wychoiwiajwczem, a nowy magi
strat zdobyłby sobie uznanie szerokich 
warstw społeczeństwa.

Juljan Zarembski.

P0ŁK0L0NJE DLA 
DZIECI

Liga Szkolna Przeciwgruźlicza z Sekcją 
Higieny Szkolnej dzięki pomocy Wydziału 
;X Oświaty i Kultury Magistratu m. st. W ar
szawy, organizuje na cza* od 1.7 do 15.8, 
1 zł. Dzieci rodziców bezrobotnych i naj- 
rywkoiwe i wzywa Rodaków, aby na te 
Pótkolottje jaknajłiczniej dzieci swe zapisy
wali

Zapisy przyjmują: do 30 ozenwea PP. Kie
rownicy Szkół Powszechnych, od 1 lipca Li
ga Szkoina Przeciwgruźlicza, Hoża 27, lub 
kierownicy głównych punktów, a mianowi
cie:

1) Leszno 78, 2) Młynarska 2, 3) Koniwik- 
torska 14, 4) Szeroka 17 i Inżynierska 19.
5] Grójecka 39, 6) Zagóma 9, 7) Drewniana 
8 8) Gdańska 1, 9) Bialołęcką 36 — Nowe 
Bródno. 10) Powązki II — Żelazowska 9, 
kem. XXVT, 11) Pelcowizna — plac nad Wi
słą — Szkoła powszechna, Modlińska 21, 12) 
Grochów — przy szkołach powszechnych, 
13j Rybaka — przy ul. Boleść, Mokotów — 
plac przy ul Włodarzewskiej obok szkoiy 
pewsz.

Warunki: za 6 tygodni pobytu na półko
loniach w godz. rannych (od 9 — 12) lub po
południowych (od 3 — 7), z dożywieniem 
wynosi zł. 5. Za 6 tygodni półkolonii całko
witej zł 10.

Niezamożni opłacać moigą tygodniowo po 
po 1 zł. Dzieci rodziców bezrobotnych i naj
biedniejszych od opłat będą zwolnione.

Książki nadesłane
Jan HoplióskŁ Farby i spoiwa.—Kraków, 

str. 162 — 80. Nakładem Muzeum przemy
słowego w Krakowie.

| śląc o  matce, k tó rą  chciał ucieszyć 
postępami w  nturayio®. *) Kto wie, czy 
gdylby Słowadkiego ważył Żywny al
bo Elsner, nie wyszedłby z niego, o- 
bolk Chopina, drugi genijusz muzyciz- 
niy polslki. \

Z Chopinem znał się Słowacki; 
mówiono, że był nawet do niego po
dobny. Spotykali się na wieczoraoh, 
przyjęciach, gdzie Ghopin grał, a Sło
wacki czasem odlezrytywał swoje poe
zje, a nierzadko i improwizował, W 
ostatnich latach życia autor „Króla 
Ducha" staje się żarliwym przeciw 
nikiem muzyki Chopina. Nazywał 
ją denerwującą, me/l anaboliczną, o- 
sfrzega m atkę i kuzynkę przed jej o- 
osłabiającym jakoby wpływem. P ra
gnie ciszy i zupełnetgo oderwania się 
od wrażeń z ziemi pochodzących, 
pełen jakiejś wewnętrznej radości, 
k tó ra  w nim śpiewa, „girlandami to
nów rzucając „przez błękity". Ale w 
tonach tych niema już nic m?.terjal- 
nego. Jak  ostatnie kw arte ty  Beetho- 
vena przenoszą one twórcę w nad- 
światy idei czystych, luźmemi tylko 
nićmi związanych « echami tej ziemi.

H. Dor.

*) W dzieciństwie miał nauczyciela—Fo
kiem go nazywał — aic tern jednej gamy 
nie potrafił nauczyć porządnie.

PO TRAGICZNYM ZGO
NIE NIEWIAROWSKIEJ

W czoraj o godz. 7-ej ra n o  p rzy b y ły  w 
specjalnym  w agonie z W ilna do W arsza
w y zw łoki trag iczn ie zm arłej K azim iery 
N iew iarow skiej. N a dw orcu  obecni byli 
a rty śc i i dy rekc ja  te a tru  „N ow ości" o raz 
liczna rzesza  publiczności.

Po po łudniu  trum nę przew ieziono do 
kościo ła  św. K rzyża. W  ekspo rtacji 
w zięły udział tłum y publiczności, k tó ra  
do późnego w ieczora zb ie ra ła  się p rzed  
kościołem , tam ując ruch  kołow y.

PRZEZ SŁODYCZE— 
PO KLEJNOTY

Przy ul. Wierzbowej Nr. 6 w domu miesz
czącym hotel „Angielski'* mieści się maga
zyn jubilerski Zygmunta Stępińskiego. Ma
gazyn ten w niedziele i święta, jak również 
i w nocy d >z >ruje praktykant jubilerski, 16- 
lotni Leon Dubski Nadto magazyn stale 
iost oświetlony i kasa ogniotrwała jest wi
doczna z ulicy przez ażurowe załuzje, Wczo
raj właściciel magazynu wyjechał na letni
sko do Świdra. Dozorujący magazyn chło
piec za zezwoleniem właściciela wyszedł z 
magazynu o godz. 4-ei po poł. na spacer. 
Gdy o godz. 9-ej wieoz. chłopiec powrócił, 
stwierdził, że w ścianie sąsiadującej z pa
kamerom makazyrau cukierków i czekolady 
p f. „Emil Wedel", jest duży otwór. Na 
stole warsztatu znaleziono laskę i część ło
mu. Kasa ogniotrwała była nietknięta. Ka- 
siarze po otworzeniu kłódki i zamku ora* 
zdjęciu sztaby żelaznej, weszli tylnem wej
ściem do pakameru magazynu Wedla, gdzie 
znaleziono pozostawioną olbrzymią żelazną 
butlę z tlenem, służącym do prucia kas o- 
gniotrwałyah Butla owinięta była w papier 
pyłkowy i owiązaną sznurkiem. W magazy
nie Wedla zostały rozbite dwie kasy kon
trolujące, z których zabrano pewną niewiel
ką zresztą sumę gotówki. Kasi arze plano
wali widocznie rozbiorę kasy w magazynie 
Stępińskiego, lecz prawdopodobnie byli spło
szeni. Przezorny iubiler wszystką biżuterię 
bez futerałów chowa na nadzielę i święta o- 
raz na no: do kasy. Na miejsce przestęp
stwa przybyły władze poliiicyjno - śledcze i 
wszczęły dochodzenie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

GROŹNY POŻAR W POW. GRÓJECKIM.
Spłonęło 14 zagród.

Wczoraj między godz. 3 a 4 po poł. we 
wsi Szymanowie gm. Kąty pow. grójeckim, 
wyni/kł pożar, który rozszarzył się tak zna
cznie, że spłonęło 14 zagród.

Ogień powstał w zagrodzie Józefa Świąt
ka z boku stodoły i mając łatw opalny m i- 
tcTjał w postaci słomy i siana, rozszerzył 
się z szaloną szybkością.

Straż ogniowa opanowała pożar po upły
wie trzech godzin.

Lw ów
EKSPLOZJA GAZÓW 

NA DWORCU KOLEJOWI M.
Z m iejscow ości R udki donoszą o w y

padku , jaki się tam  zdarzy ł, sku tk iem  
eksplozji gazów  na dw orcu  kolejow ym . 
Do w agonu, w k tó rym  znajdow ały  się 
beczk i ze sp iry tusem , w szedł p racow nik  
gorzelniany, Józef C ebiński, dla skon 
tro low ania , czy za ładow ane beczk i są 
doszczętn ie  opróżnione. G dy zaśw iecił 
zap a łk ę  i p rzy  jej św ie tle  b ad a ł w nętrze  
beczek , n as tąp iła  eksp lozja gazów  w 
jednej z beczek . C ebińsk i doznał sze re 
gu oparzeń  na całem  ciele. K ontuzjo
w any zos ta ł rów nież od łam kiem  beczki 
ro b o tn ik  F ran eck i. S tan  Cebińskiego 
jest ciężki.

SAMOBÓJSTWO W POCIĄGU.
W pociągu, zmierzającym z Brzuchowic 

do Lwowa, popełnił samobójstwo wystrza
łem z rewolweru 44-letni kupiec Michał 
Landfcerg Dochodzenie wykazało, iż powo
dem simobóiitwa było zdenerwowanie, spo
wodowane fatalnym stanem interesów.

Lublin
JAK KLER ODRABIA WYBORY!

(kor. w łasna).
Zw ycięstw o lis ty  PPS. i R ady  Zw iąz

ków  przy  o sta tn ich  w yborach  do R ady 
M iejskiej doprow adziło  w p ro st do n ie 
przy tom ności ko łtunerję .

P o trochu  rea k c ja  p rzychodzi do siebie 
i szuka sposobów  — próbuje odrobić 
stvoją k lęskę.

P ierw szy  a ta k  dzia ł cięŻKich rozpo
częto  z am bon w dt\iu P io tra  i Paw ła, 
czyli 29 czerw ca.

U  D om inikanów  i u  B ernardynów  w y. 
głoszono k azan ia  po lityczne, na k tó rych  
kaznodzieje  dow odzili, że zw ycięstw o 
2-kd jest objawem zbliżającego się anty
chrysta.

„D usze ludzk ie by ły  ta k  p rzez  złego 
om otane, że n aw e t Ci co w dniu g łoso
w an ia ran o  p rzystępow ali do s to ’u P a ń 
skiego (do kom unji) i przysięgali głoso-

KRWAWY DRAMAT
PRZY UL. DŁUGIEJ
Zabójstwo i samobójstwo.

W czoraj około godz. 8 w iecz. w  do
m u N r. 46, p rzy  ul. Długiej, rozeg ra ł się 
k rw aw y  d ram a t m iłosny, k tó rego  szcze
góły są nas tępu jące . W e w spom nianym  
dom u od 2-ch la t m ieszka w dow a K aro 
lina W ingertow a, k tó ra  jest w spółw ła- 
ścioiielką zak ładu  przew ozow ego w raz 
z Ludw ikiem  G odlew skim . P rzed  ro 
kiem  có rk a  W ingertow ej, 18-letnia I re 
na, uczenica 7-ej kl. gim nazjum  p a ń 
stw ow ego im. N arcyzy  Żm ichowskiej, 
poznała  26-letniego M ichała S oko łow 
skiego, pom ocnika se k w c s tra lo ra  w  u- 
rzędzie  skarbow ym , p rzy  ul. R ym arsk ie j. 
Po pew nym  czasie S okołow ski zaczął 
byw ać w  dom u rodziny  W ingertów , 
przyczem  zaczą ł s ta ra ć  się O rę k ę  I re 
ny. W idocznie, że c h a ra k te r  S oko łow 
skiego nie p rzy p ad ł do gustu  W inger - 
lówny, gdyż nic chcia ła  mu dać  k o n k re t
nej odpow iedzi. W  o sta tn ich  czasach  
m a tk a  jak rów nież  i có rk a  dały  S oko
łow skiem u do zrozum ienia, t e  sta ran ia  
jego są bezow ocne, gdyż W ingertów na 
musi p rzedew szystk iem  ukończyć gim 
nazjum . N iezrażony tak iem i odpow ie
dziam i Sokołow ski w dalszym  ciągu b y 
w ał w dom u W ingertów , p rzyczem  g ro 
ził zem stą o ile Iren a  stanow czo o d rzu 
ci jego ręk ę . W czoraj o godz. 11-ej r a 
no Sokołow ski p rzyszed ł do W ingertów . 
N ik t z dom ow ników  nie przypuszczał, 
że Sokołow ski g roźbę sw ą w ykona. O - 
koło godz. 8 w iecz. gdy w  m ieszkaniu  
oprócz Iren y  i S okołow skiego  by ł b ra t 
jej Rysio i siostra  Jadz ia , Sokołow ski u- 
plamował w ykonan ie swej zem sty. W  
tym  celu ch łopca posła ł n a  ulicę po lo 
dy, zaś dziew czynkę po c iastka . G dy 
pierw szy pow rócił Rysio, za raz  po w ej
ściu do p ierw szego pokoju, z a s ta ł le żą 
cą n a  pod łodze w ka łu ży  k rw i Irenę, nie 
dającą już znaku  życia. W  drugim  po- 
kcju  rów nież na podłodze leża ł m artw y  
zabójca i sam obójca Sokołow ski. O k a 
zało się, że S okołow ski w y strze lił p ięć  
razy  do W ingertów ny, ran ią c  ją dw a r a 
zy w lew ą ręk ę , dw a raz y  w  le w ą  ło 
p a tk ę  i raz  w  p iersi. N astępn ie  zabójca 
o s ta tn ią  ku lę w p ak o w ał sobie w  p raw ą  
skroń. L ek a rz  P ogotow ia stw ierdz ił 
śm ierć obojga- Na m iejsca k rw aw ego 
d ram a tu  p rzyby ły  w ładze  policyjno- 
śledcze, k tó re  p rzep ro w ad z iły  n a  m iej
scu dochodzenie.

w ać n a  7-kę — lis tę  ch rześc ijańską — *_ 
po w yjściu z kościo ła za podszep tem  
złego (robociarzy  pepesow ców ) głosow a 
li na 2-kę".

„W ięc m e dziw cie się, że te ra z  W as 
będą  trop ić  g łody i choroby, —  a lb o 
wiem w yparliśc ie  się P an a  . Podobne 
kazan ie  odbyło  się i w  B ełżycach, gdzie 
ksiądz m ów ił: „C zuw ajcie, bo o to  od
tak ich  m iast jak Lublin idzie złe i n a ’ 
w sie — idzie zaraza , aby  w iejski lud  za 
raz ić  tak , jak to  się s ta ło  w Lublinie, 
czego dow odem  są o s ta tn ie  w ybory  do 
R ady  M iejskiej".

W  Lubiin ie różne  pan iusie  dobroczyn
ne, zasiadające  w różnych  op iekuńczych  
kom itetach , szukających w sp arc ia  od 
sy ła ją  do 2-ki — m ów iąc: g łosow aliście 
na 2-kę, n iech ona w am  da w sparcie.

OMAL NIE KATASTROFA.
W czoraj zdarzy ł się tu  w ypadek , k tó 

ry  om al nie zakończy ł się k a ta s tro fą . 
P rzy  ul. P rądzyńskiego  p racow ali ro b o t
nicy e lek tro w n i m iejskiej p rzy  n a p ra 
w ie przew odów  elek trycznych . W  p ew 
nej chwili, p rą d  p o rw a ł m o n te ra  R om a
na Ja siczak a , k tó ry  p rzez  k ilka  m inut 
zaw isł na p rzew odach  e lek try czn y ch  o- 
bok  słupa. N ieszczęśliw em u przyszli z 
pom ocą ko ledzy, k tó rzy , po p rzy sta w ie 
n iu  d rab iny  zdjęli go z d ru tu . Na szczę
ście m o n te r d ozna ł jedynie silnego 
w strząsu  nerw ow ego.

Pow . Białostocki
W mocy na 2.7 b. m. do mieszkania Izrae

la Gotliba (Białystok, Kilińskiego 19), za
kradli się aiewyśledizeni dotąd kasiarze, k tó
rzy obrabowali po rozpruciu, znajdującą się 
w jego mieszkaniu kasę, a następnie po wy
rąbaniu podłogi dostali się do mieszczące
go się na parterze w tym samym domu Biu
ra Transportowego firmy Szenkier j S-ka, 
gdzie również po rozpruciu kasy zrabowali 
pewną ilość czeków i około 20.000 zł, go
tówką. Pościg zarządzono.

TlSTYllir^DAKUr
„MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIE
RZA" TOW- ANDRZEJA STRUGA  

NA FILMIE.
W obec pogłosek, k rążący ch  w  św iecie 

filmowym, co do rea lizac ji mojej pow ie
ści p. t. „Mogiła Nieznanego żołnierza" 
ośw iadczam , iż w y łączne p raw o  do jej 
film ow ania udzieliłem  firm ie „ST A R - 
FILM" i p. R yszardow i O rdyńskiem n.

Andrzej Strug.

n ■  i  l i i i *  * * i ~ *  i* * i  ^

w i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

P o zn ań



„ROBOTNIK", poniedziałek, 4 lipca. Str. 3

WARSZAWA 
ROBOTNICZA

STRAJK W SPÓŁDZ. LUD. DROBNE- 
GO KREDYTU, DŁUGA 47.

W niedzielę, 3 lipca, w ybuchł strajk  w 
Spółdzielni Ludowej Drobnego K redytu, 
Długa 47. Strajkiem  kieruje Żyd. Od
dział Zw. Zaw. Prac. zatrudnionych w 
handlu i biurowości, Przejazd 13.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
We wtorek dnia 5 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — B rukow a 29 — odbędzie się 
posiedzenie K om itetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga“. 0  godz. 
7, Brukow a 29, zebran ie  Koła.

Powązki. O godz. 7, O kopowa 30, m. 16, 
posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima*1 o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebran ie  kola.

Koło rzeźników o godz. 5 w lokalu dziel
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko
ła.

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. J e ro 
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Dzielnica M arymont o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymonclca 40, odbędzie się po
siedzenie kom itetu oraz ogólne zebranie 
członków, na którem  Tow. Edw ard Zaw adz
ki wygłosi re fe ra t polityczny,

W środę dnia 6 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka
lu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

W ola - Czyste, o godz. 6 , W olska 44, po
siedzenie kom itetu  oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu  G ró
jecka 59, odbędzie się posiedzenie k om ite 
tu oraz o godz. 7 ogólne zebranie cztonkó v 
dzielnicy. I

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie
dzenie K om itetu Dzielnicowego.

Starówka, o godz. 7, R ycerska 6, posiedze
nie kom itetu  dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie k o ła

Czerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze
nie kom itetu  dzielnicowego.

Odpowiedzi Redakcji.
Na zapytania czytelników w sprawie 

recenzji z ostatniej książki świetnego 
pisarza Jul. Kaden - Bandrowskiego, ko
munikujemy. iż w  jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma ukaże się oce
na literacka.

WYCIECZKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T .U .R .

W Pieniny (Kraków, Nowy Targ, 
Krościenko, Szczawnica, Przełom  Du
najca, Trzy Korony i inne) od 16 lipca 
do 23 lipca. Koszty 50 zł. Prowadzi t. 
senator Dr. Stefan Kopciński. Zapisy 
do dn. 8 lipca przyjmuje S ekretarja t Ge
neralny T. U. R W arszaw a — Czer
wonego Krzyża 20, dom Zw. Zaw. Ko
lejarzy od 5 — 7 godz., lei. 325-03.

Do źródeł W isły (Katowice, Królew
ska Huta, Cieszyn, Skoczów, Żywiec, 
Babia Góra i in.), od 18 do 25 lipca. Ko
szty 60 zł. Prow adzi t. poseł Zygmunt 
Piotrow ski. Zapisy do dn. 10 lipca 
Przyjmuje S ekretarja t G eneralny T. U. 
K-, ul. Czerwonego Krzyża 20.

Uczestnicy wycieczek nie należący 
do T. U. R. i P. P. S. płacą o 5 zł. wię
cej.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

ZAMACHY SAMOBÓJCZE,
Pray  ul. Ząbkaw skiej Nr. 18, napiła się e- 

seucji octowej 27-letn ia  WiSktoirja Szymań
ska. L ekarz Pogotowia przew iózł desperat- 
kę do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

— Zam ieszkała p ray  ul. Sokołowskiej Nr, 
18, robotnica 19-letnia A ntonina Łuczak, 
targnęła się na życie praeiz o trucie  się esen
cją octow ą L ekarz Pogotow ia przew iózł de 
speratkę w stanie bardzo ciężkim do szpi
tala żydowskiego.

— W doimu Nr. 22 pray ul. Żelaznej, usi
łow ała pojełmić samobójstwo przez otrucie 
się jodyną R ylka W aseerszteinówna, sklepo
wa. L ekarz Pogotow ia po przepłukaniu żo
łądka pozostaw ił niedoszłą samobójozynję 
na miejscu.

ZAPIŁ SIĘ NA ŚMIERĆ.
W  mieszkaniu własnean przy ul. P rzyrynek 

Nr .10. w skutek nadm iernego wypicia alko
holu, zmarł nagle 34-letni Albin N owakow 
ski. b ile ter tea tru  Letniego.

NAPAD NA POLICJANTA.
Freed domem Nr. 8 w Al. 3-go maja na 

przechodzącego w ywiadowcę urzędu śled
czego przy województwie warszawskiem , 
Bogdana Kowalewskiego, napadło kilku na
pastników, k tó rzy  pobili go do u tra ty  przy
tomności. przyczem zrabow ali mu rew olw er 
systemu „Nagana", oraz gotów kę w sumie 
około 25 zł. Przeprow adzone pierw iastko
we dochodzenie ustaliło, że spraiwcami na
pędu są. Stanisław  Trybióski i Janób  Chmie- 
'ew ski. P rzy  pierwszym znaleziono zrabo
w any rew olw er wraz z 7 nabojami.

SKOK DO WISŁY.
Policja wodnego kom isarjatu w ydobyła z 

W isły za mostem kolejowym zwłoki męż
czyzny w ubraniu, k tó ry  skoczył do w ody 
w celu samobójczym. ’■•Po daktyloskopii ro 
dzima poznała w topielcu 25-letniego Stani
sława M ichalika, Nowogrodzka 48.

WYŁOWIENIE TOPIELCÓW.
Przy prawym brzegu W isły wyłowiono 

zwłoki 17-letniego K azimierza M aciejew
skiego (W ąski Dunaj 14), k tó ry  dnia 1 b. m. 
u tonął podczas kąpieli w okolicy wsi Potok.

  Przy lewym brzegu W isły na wprost
strażnicy w Cytadeli zatrzymano zwłoki p ły
nące Romana llczuka (Kowieńska Nr. 3), 
k tó ry  u tonął dnia 1 b. m. na w prost Golę- 
dzincwa.

GZYMSY SPADAJĄ!
Ze szczytu d  m u u  Nr. 11 przy u l .  M arjań- 

skiej spadł kaw ał gzymsu i ugodził w głowę 
przechodzącego wówczas 30-letniego W ła
dysława K !juzińskiego, elektro technika, k tó . 
rago opatrzył na miejscu lekarz Potgotowia.

OFIARA KĄPIELI.
Podczas kąpieli na plaży miejskiej, n a tra 

fiła na głębię i u tonęła kob ieta  niew iado
mego nazwiska, l i t  około 25-ciu. Rysopis: 
wziost środm, szatynka, włosy krótko strzy
żone, twanz pociągła, dobrej budow y ciała, 
w czarnych trykotach. Przyniesione ubranie 
składało się z granatowej suikni, bluzki b ia 
łej. kapelusza słomkowego białego, pan to 
fli i pończoch popielatych i torebki skórza- 
nei popielatej Zwłoki wydobyto i p rzesia
no do prosektorium .

ZATRZYMANIE OBŁĄKANEGO.
Na plaou Broni zatrzymano jakiegoś mło

dego mężczyznę, la ik  około 20-lu, w ubra
niu szpitalnem , chorego umysłowo i głucho
niemego, k tó ry  nie posiadał przy sobie ża
dnych dowodów osobistych. W obec lego is t
nieje przypusizrżenie, żc mężczyzna ów 
zbiegł z iakiegoś zakładu.

KRWAWE PORACHUNKI MAŁŻEŃSKIE.
Przy ul. G rójeckiej Nr. 25 Jan ina  W rób- 

'ew ska, podczas sprzeczki ugodziła nożem 
w k latkę piersiow ą męża swego Stefana, 
którego opatrzył lekarz  Pogotowia.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNICZKI.
Zam ieszkała przy ul. Królew skiej Nr, 8, 

S tanisław a G rabarek , urzędniczka, la t 25, 
wczoraj o godz. 6 wieez postrzeliła się z re 
w olw eru w okolicę serca. G rabarek  przed 
przybyciem lekarza Pogotow ia życic zakcń-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Stan pogody według danych P. L M. Tem
peratura najwyższa wynosiła wozoraj w 
Warszawie 21.8, najniższa. 11.6. W górach 
było chmurno i dość ciepło (Zakopane 12°, 
K rynica 17°).

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rankiem  chmurno i  możliwe
drobne deszcze, zw łaszcza na zachodzie i 
południu, w ciągu dnia zachm urzenie male
jące. Ciepło. S łabe w iatry południowo- 
zachodnie lub cisza.

Zjawiska niebieskie w lipcu. P laneta  M er
ku ry  niewidoczna. W enus św ieci p iękn ie  
na niebie wieczorem, lecz czas w idzialności 
szybko się zmniejsza; w lunecie p laneta  
przedstaw ia się na  początku m iesiąca w po
staci księżyca w kw adrze, a potem  przyj
muje ksz ta łt sierpa. M ars pogrąża się coraz 
bardziej w prom ieniach słonecznych; jest 
niewidoczny Jow isz wschodzi o 22, widocz
ny jest w gwiazdozbiorze Ryb.

Saturn znajduje się nisko w południowej 
stronie n.iebi w gwiazdozbiorze N iedźw iad
ka. W idok planety w lunecie jest piękny: 
widać glob p lanety  mieszczący się w środku 
pierścieni.

P lanety  U ran i N eptun z pow odu swej 
znacznej odległości od słońca przedstaw iają 
się jako gwiazdy 6-ej i 8-ej w ielkości, a za
tem są niew idoczne dla oka nieuzbrojonego.

Fazy księżyca: pierwsza kw adra 7.7, p e ł
nia 14.7, ostatnia kw adra 21.7, nów 28.7.

Dnia 3 7 ziemia najdalej od słońca. Dnia 
11.7 o 20 Saturn znajduje się pozornie bli
sko księżyca.

Od 25.7 do 30.7 rój meteorów (gwiazdy 
spadające). A kw arydy i punlkt prom ienio
w ania w gwiazdozbiorze W odnika,

Obserwacje n ieba dla członków Tow. Mi
łośników  A strm om ji odbywają się co ponie
działki a w razie  niepogody we w torld  od 
godz. 20 — 21 i pół w O bserwatorium  A-
5tronom icznen, Al. U jazdowskie 6-8 .

Dla dzieci z zagranicy. Sprow adzone o- 
becnie z zagranicy dzieci em igrantów pol
skich zatrzym yw ane są  na kilka dni w W ar
szawie.

Na pom ieszczenie dzieci przemaczono 
gmach szkół pow szechnych przy ul. Chło
dnej 11, gdzie zakłady gazowe zm ontowały 
w ielkie specjalne ko tły  do mleka, kuchnie 
i piekarniki gazowe.

Umożliwia to  racjonalne żywienie jedno
czesne po 500 dzieci.

N iepraw dopodobne pogłoski w śród rad io
słuchaczy. W ładze pocztowe w porozum ie
niu z koretrolnemi władzami, mającemi nad
zór nad rejestracją radioaparatów , zarządzi
ły  ostatnio dokonanie spisu posiadaczy ra 
dioaparatów  odbtarozych na terenie stolicy. 
Spis ten  sporządzony będzie za pośredni
ctwem adm inistratorów  domów. Zarządze
nie wywołało zaniepokojenie w śród radio
słuchaczy, zwłaszcza, że rozeszły się w śród 
nich miozem nieuzasadnione pogłoski, iż spis 
ten ma rzekom o na celu opodatkow anie po
siadaczy nadjoapatraitów na rzecz m agistratu 
m. st. W rszawy.

Ja k  wiadomo Min. Poczt nie tylko że nie 
ma zamiaru nałożyć podatku  na posiadaczy 
radjodbiom lków , ale przeciw nie w prowadza 
ulgi w opłatach rejestracyjnych, czego przy
kładom  są zniesione przed kilku dniami o- 
p la ty  stem plowe, pobierane dotychczas przy 
rejestracji radioaparatów .

Wiadomości Nr. 8. 
Księgarni Robotniczej
Warszawa.Warecka 9, Ł 229-70

ZŁ
8—
4.80 
1.20 
6.50 
1—  
1.95

2.—
4.80

3 — 
-.9 5  
5.40

4.40
3.50 
-.95  
1.20

3—
5.—

4.80
6.—  
7.—
6.50
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Poezje
Brzeczkowski J. A  zza. Nowele 
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Żarnowski, Rok 1974
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Austin B. T ajem nicyw ysokich zarob
ków 3.-

Bumn. Marja Sosnowska 4.-
Cybichowski Z. Międzynarodowe pra

wo karne 10.-
Cybichowski Z, Polskie prawo państ

wowe t. II 10.-
Daszyński. W pierwszą rocznicę prze

wrotu majowego Ł-
Drzewiecki H. O Izbach Notarialnych 4.- 
Galer J. Nowoczesne cegielnictwo 15.-
Grabski W. Dwa lata w państwowości 

naszej 1924 — 25 14.-
Grabski W. Sprawa zapałczana l.S
Janik M. J. Słowacki 3.1
Jouvenel R., Dziennikarstwo l.<
Kosiński M. Technika mięsienia lecz

niczego (Masaż) 5.-
Marczewski A  Nowe Prawo Prasowe 1 
Mitchell i Edgers, Polowanie na po

twory morskie 15.—
Polska Dzisiejsza 1927. Monografja wy

dana w  Wiedniu 160—
Popławski A  O rozwój kredytu  rolnego 4.—
Rocznik Pracowniczych Związków Za

wodowych w Polsce 1925 r. 9.—
Rocznik Statystyki za 1925 — 26 15.—
Rychliński St. Les Syndicats Profes- 

sionnels Des Travailleurs en Pologne 4.— 
Szczepański J. Kultura Klasyczna w za

rysie 10.—
Tur. J. Potw ory i ich rozwój 20.—
Wydra B. Praktyczna nauka języka 

czeskiego 3.50
W acek R. Do Anglji i Norwegji rowe

rem 4.80

50

Komitet Organizacyjny Polskiego Związ
ku Paneuropejskiego zaw iadam ia że walne 
zebranie Związku odbędzie sję w dn. 6 lip
ca 1927 r. o godz. 19.15 w  lokalu Klubu 
Społeczno - Politycznego  S tare  M iasto 31. 
czyła Deniitk.i pozostaw iła kartkę: „Od
bieram  sobie życie, gdyż jest nic nie warte**.

KRWAWY ZATARG RODZINNY W MILA
NÓWKU.

W czora1 o godz. 6 wre oz. do am bulator
ium Pogotowia Pryw atnego przywieziono z 
Milanówka 39-letniefi° W iktora Jasińskiego, 
u którego lekara stw ierdził dwie rany  po 
strzałow e z rewolweru Jasińskiego prze
wieziono do dotmu. J-a-siński został postrze
lony przez sw ą leścw w ą na  tle zatargu ro
dź inego.

Warszawa, Album 0 -

S Ł O W A  I CZYNY

\\PPACD,
P f t A t y
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TEATR I MUZYKA
Dzll » teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Książe Niezłomny"

Letni
o 8-ej „Królowa Biarritz"

Z tea tró w  świetlnych.
Wodewil. „Klub słomianych wdowców" i 

„W ięźniowie gór”.
Palace. „Mąż naszej żony".
Splendid: „Uwiodłem ci żonę". 
Filharmonja. „Żona się nie dowie". 
Colosseum; „Nad pięknym modrym Du

najem " (na małej sali „K ontrola przedślub
na").

Stylowy. „Tajemnicza dama".
Pan i Corso: „Jak  pow staje człowiek". 
Apollo. „Królowa niewolników".
Casino. „Łzy i śmiech W iednia". 
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i P ata- 

chon) i „Krwiożerczy kraw iec".
Miejski: „Człowiek czynu".
Komedja. „Szalony jeździec’* i „Wśród 

bestji i ludzi".

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo!

Teatr W ielk i Dziś przedstaw ienie zaw ie
szone. Ju tro  „Aida",

Teatr Narodowy. Dziś „Książe Niezłom
ny" z O sterw ą w roli tytułow ej.

Teatr LetnL Dziś „Królowa Biarritz".
Teatr Polski. Codziemnie „Samuel Zboro- 

ski".
Teatr Mały: „K obieciątko".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „Szkoła

K okot".
Teatr Nowości. Codziennie dw a przed

staw ienia, o godz. 7 m. 30, o godz. 9 min 30 
rew ji p. t. „To co lubimy".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś 
„Sztandary Francji",

Teatr W odew il. Codziennie rew ja p. t 
„Żona się nie dowie".

Teatr Perskie Oko, Dziś w ielka rew ja pt. 
„Zdejm koszulkę".

Teatr Eldorado (Hoża 29). Dziś farsa 
„W ojna z żonami".

Teatr „Nietoperz". Nowy program p. L 
„Kobieta bez głowy".

Teatr Olimpja. Codziennie „Na fali 
1111".

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert o rk ie
stry  pod d y rek q ą  A. Sielskiego z udzia
łem Z. Pmińskiej i A. Rakowieckiego. Po
czątek  o godz. 8 wiecz.
/ . Tanie przedstawienia teatralne w lipcu za 

pośrednictwem K. M. K. A  Zarząd Komi
sji Międzyzwiązkowej K ulturalno - A rty s ty 
cznej (Chmielna 49 m. 3, tel. 127-02) zaw ia
dam ia członków Z w iąików  i Stow arzyszeń 
iż wydaje bilety  ulgoiwe teatralne na nastę
pujące przedstaw ienia: na dzień 4 i 5 i 6 lip . 
ca — „Samuel Zborowska** — T eatr Polski, 
(ostatnie trzy przedstaw ienia); na dzień 8 
lipca — „Królowa B iarritz*1 — T ea tr L et
ni; na dzień 15 litpca — .A k to rk i1* — T eatr 
Narodowy.

Jednocześnie K. M. K. A. przypom ina 
członkom, iż z dniem 1 lipca r. b. został u- 
ruchomiony własny letni tea tr „Bagatela" 
(ul. B agatela 3), do którego ulgowe bilety  
nabyw ać można w biurze K, M. K. A. w go
dzinach od 6 — 8 w. (Chmielna 49) lub bez
pośrednio w teatrze.

Z RAD J 0 S T A C J I
W A RSZAW SKIEJ.

WTOREK.
12.00 — Kom unikat lotniczo - m eteorolo

giczny, kom unikaty P. A, T. nad program. 
'15.00 — Kom unikat gospodarczy i m eteoro
logiczny nad program. 15.20 — 16.35 P rzer
wa. 16.35 — 17.00 Odczyt p. t. „O zdolno
ściach orientacyjnych m rów ek" — wygi. dr. 
Jan  Dębowr-ki z działu „Przyrodoznawstwo" 
17.00 —  17.15 Nod program  i komunikaty. 
17.15 — K oncert popołudniowy, w w ykona
niu orkiestry  dom rzystów pod dyr. dyr. Ba
zylego Zubrzyckiego. 18.35 — 18.55 Roz
maitości, wypowie p. Lawiński. 18-55— 19 10 
K om unikaty P. A. T. 19.10 — 19.33 Odczyt 
p. t. „Przegląd polityki m iędzynarodow ej na 
m. czerwiec, wygł. dr. J a n  G rzym ała - Gra- 
bow iecki. 19.35—20.00 O dczyt p. t. „Gopło 
i K ruszw ica", wygł. p. dr. Danysz - Flesze- 
row a z cyklu „Najciekawsze szlaki wyciecz
kowe w Polsce". 20.00 — 10.15 Komunikat 
rolniczy. 20.15 — M.30 Przerw a. 20.30 — 
K oncert w ieczorny kam eralny: W ykonaw 
cy: A dela Comte W ilgocka (śpiew), Leopold 
D worakow ski (skra.), Bronisław Fedyszyn 
(wioloncz.), B enedykt G órecki (Fagot), T a
deusz Ochlewski (skrz.), Sew eryn Sniec- 
kowski (obój), i T eodor Zalewski (fort.) W 
przerw ie b iu letyn „M essager Polonais** w 
języku francuskim . 22.00 — Kom unikat lo t
niczo - m eteorologiczny, sygnał czasu, nad 
program  i kom unikaty „P. A. T .“ 22.30 — 
23.30 Transm isja muzyki tanecznej z res tau 
rac ji „Rydz**.

Sok ó ł -I*
c ia b  i ducha ,!m łodzteży‘‘.

n.
Stow , „Praca P o lsk a”. 

P ośredn ictw o pracy, 
pom oc dla bezrobotnych .

ra.
P osied zen ie  T ow . N au
k ow ego . M iejsce tw órczo 

śc i um ysłow ej.

IV.
A m bona —  p olityk a nie  

ma w stęp u  do k ościo ła .

Galanternika
samodzielnego m a j s t r a, dobrego 
modelarza i kalkulatora na wa
lizki skórzane, necesery, torby ręcz
ne, biglowe i wszelką galanterję skó
rzaną poszukuje się za Wysokiem wy
nagrodzeniem. Uwzględnia się tylko 

siły pierwszorzędne.
Oferty pod Nr. 55,46 do „PAR" — 

Poznań, Al. Marcinkowskiego 11.

Dr. Jon Ałnpln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. (sy
f i lis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niem oc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza 
możnym 1 pracującym  

uwzględn.

LECZNICA
GRAHICZND 14
Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3 z ło t e .

Kierowniczki
(kierownika) przykra- 
wacza w dziale angiel
skim I francuskim 
przyjmie pierwszo
rzędny damski salon 
krawiecki wć“ Lwowie. 
Byt z a p e w n i o n y .  
Pierwszorzędne refe
rencje w y m a g a n e .  
Zgłoszenia p i s a n e  
wraz z referencjami 
„Żurnal" Lwów. piać 
Bernardyński 2.
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LEGJA POKONANA PRZEZ K. S. 3:1 (2:0)
Niespodziewane lecz zasłużone zwycię

stwo drużyny łódzkiej, k tóra górowała pcd 
każdym względem nad słabo grającym prze
ciwnikiem. Legja zawiodła zupełnie, zwłasz
cza iej napad grał tym razem poniżej swej 
własnej formy. W pierwszej połowie Ł. K.

S. zdobywa dwie bramki przez Durkę i Lan
ga, Łańko zaś nie wyzyskuje kamago. Po 
zmianie pól, Aldek strzela trzecią bramkę 
dla gospodarzy, podczas gdy Legja zdobywa 
honorowy punkt przez Łaakę z rzutu w or
nego Amaro wicza,. Sędziował p. Korogodd.

POGOŃ ZWYCIĘ2A JUTRZENKĘ 3:2 (0:2)
Ciężko wypracowane choć zasłużone zwy

cięstwo drużyny lwowskiej, nad Jutrzenką, 
która znajduje się obecnie w świetnej for
mie. Przed przerwą miejscowi grając z wia
trem, uzyskują d-wie bramki przeiz Krum- 
holza i Baumherziga. W drugiej połowie 
Pogoń wyrównywa przez Kadhara, który

zdobył 9am dwie bramki. Rozstrzygający 
punkt dia gości uzyskał Bacz z rzutu karne
go. Mecz był kilkakrotnie przerywany z po. 
wodu ciągłych zatargów graczy z sędzią p. 
Langfortem z Katowic, który kompletnie nie 
anał zasad gry- Musiał on upuścić boisko 
w lowaizystwie eskorty policyjnej.

I F. C. BIJE T. K. S. 3:1 (0:1)
Mecu powyższy rozegramy w Toruniu przy

niósł zasłużone zwycięstwo drużynie kato
wickiej. Obie drużyny wystąpiły w rezer
wowych składach. W pierwszej połowie po
mimo silnej przewagi gości T. K. S. zdoby
wa bramkę przez Herbstreieha i prowadzi

1:0. Po przerwie zaznacza się w dalszym 
ciągu przewaga drużyny katowickiej, która 
początkowo nie może uzyskać nawet wyró
wnania,, dopiero w ositatnach 15 minutach 
zdobywa oma trzy bramki przez Geosfera (2) 
i Joszkego (1). Sędziował p. Szyba.

HASMONEA WYGRYWA Z WARTĄ 7:5 (4:1)
Zamiast zapowiedzianego meczu o mi

strzostwo Ligi, rozegrano z powodu nieprzy
bycia wyznaczonego sędziego (!!) zawody to . 
warzyskie z wynik. 7:5 (4:1) na korzyść Has- 
n.onei Bramki dla drużyny lwowskiej pa
dły ze strzałów Stenermana (3), Mahlera (2),

Hibla (t) i Pamesa (1), dla potznaóozyków 
zaś trzy bramki zdobył Stalińska (w tem 2 
z rzaitoiw karnych), jedną Rudzki i jedna sa
mobójcza. Sędziował p. Grabowski ze Lwo
wa.

MIĘDZYNARODOWE ROBOTNICZE ZAWODY
LEKKOATLETYCZNE W FINLANDJI

W ubiegłym tygodniu odbyły się w Fin- 
landji międzynarodowe robotnicze zawody 
lekkoatletyczne, które wymownie świadczą 
o rozwoju lekkiej atletyki wśród szerokich 
mas robotniczych na zachodzie. Poszcze
gólne wyniki tych zawodów przedstawiają 
się następująco:

Skok w dal: 1) Numelken (Finlandja) —- 
6.82 mtr. 2) Mehwald (Niemcy) — 6.30 mtr.; 
Rzut dyskiem: 1) Sukotnick (Łotwa — o- 
becny był na Zlocie w Warszawie) — 38.36 
mtr., 2) Rosja, 3) Finlandja, 4) Bartheł 
(Niemcy) — 32.70 mtr.; Rzut piłkę: 1) Ta- 
miletho (Finlandja) — 48.79 mtr., 2) Barthel 
(Niemcy) — 47.39 mtr.; Rzut młotem: 1) 
Lailco (Finlandja) — 42.11 mtr.; Skok w wyż
1) Virtanen (Finlandja)—1.80 mtr., 2) Mch- 
wald (Niemcy) — 1.70 mtr.; Rzut kulę: 1)

Motivalo (Finlandja) — 13.49 mtr.; Rzut ku
lę kobiecy: Maria Sheimaskova (Rosja) — 
9.38 mtr.; Skok w dal kobiecy: 1) Skamano- 
wa (Rosja) — 5.38 m.

Bieg na 800 mtr.: 1) Bothas (Finlandja)— 
-.57.5 m.; Sztafetowy bieg na 5000 mtr.: 1) 
Sztafeta z Helsingforsu — 47:0,1 (Przecięt
nie po 15,40); 2) Turun — 47:35,7; bieg na 
200 mtr.: 1) Vais (Finlandja) — 22.7,9; Bieg 
na 200 mtr. kobiecy: 1) Inssdersone (Łotwa) 
—28 s.; Sztafeta 5X100 mtr.’ 1) Jyry — 
1:04.8 m.; Sztafeta 10 X  100 m. dla repre
zentacji miast: 1) Helsingfors — 15:22,1; 2) 
Wagner (Niemcy) — 15:53,7; Bieg na 400 
mtr. z przeszkodami: 1) Ma til a (Finlandja) 
— 59,2 s„ 2) Weis (Niemcy) — 60,2 s.; Szta
feta 4 X  100 mtr.: 1) Finlandja — 45,1 s., 
2) Łotwa.

CZY WIECIE Z e
Podczas ostatnich zawodów kobiecych Ki

le sówna pobiła rekord polski w biegu na 
1000 mtr., osiągając czas 3 min. 26 sek. Jest 
to wynik lepszy o całych kilka sekund od 
dotychczasowego rekordu.

Kobiecy mecz lekkoatletyczny Warszawa. 
Prowincja, proponiwany jest przez zarząd 
PZLA na dzień 2.10 w Warszawie.

Pięciobój o mistrzostwo Polski dla panóiw 
zostanie przełożony z 11.11 na 4 A l w raizie

ASC0LA—GWIAZDA
2:0 (0:0)

Gwiazda stanowczo nie ma szczęścia w 
tegorocznych mistrzostwach. Mając przez 
cały czas gry kolosalną przewagę, przegrała 
zaiwody w stosunku 2:0. Przed przerwą As- 
ceła zupełnie nawet nie dochodziła do gł>- 
su. Robotnicza drużyna jednak nile mogła 
wykorzystać tej przewagi z powodu pechowej 
gry swego ataku. Po przerwie Gwiazda gra 
w dziewiątkę, gdyż sędzia usunął z boiska 
dwuch najlepszych jej graczy, Leraera i Gór. 
kę Mimo ta  gra toczy się w dalszym cią
gu z silną przeawgą robotnicze; drużyny. As- 
cola jednak zdobywa z wypadów dwie bram
ie: przez Hirsza i Teneabauma, podczas gdy 
■dwaj gracze Gwiazdy zostają skontuzjowani 
i  sędzia p. Starzyński na 10 minut przed 
końcem grę przerywa z powodu zdekom
pletowania drużyny robotniczej do 7.

ZAWODY PŁYWACKIE
W drugim dniu zawodów pływackich o 

mistrzostwo Warszawy, rozgrywanych w 
pływalni AZS-u w panku Skaryszewskim, 
wyniki były następujące: Finał 100 mtr. st. 
dow. dla panów: 1) Kuncewicz (WKW)
1:45.4 (rekord podski); 2) Matysiak (AZS) 
1:20; 3) Pęciłło (Pod.). Finał 100 mtr. st. 
dow, dla pań: 1) Trattowa (Pol.) 1.48.8; 2) 
Getderówna (Mak.) 1:395; 3) Medresówno
(Mak.), zstafeta 5X50 mtr. (Ba pań: 1) Ma
kaki 5:21.4; 2) AZS. 5:565; 3) Makabi II. 
Półftnalny na 200 mtr. stylem klasycznym 
dla panów: 1) Jurkowski 3:15 (rekord pol
ski); 2) Kotkowski 3:422; 3) Siwicki, Finał 
200 mtr. stylem klasycznym dia pań: 1) Ge- 
tlarówina (Mak.) 4:15.4; 2)Medresówno (Mak.) 
4:34.5; 3) Mędmzycka. Przedbiegi sztafety 
4X200 mtr. 1) AZS 13:27.6 (rekord polaki),
2) Polonia 14:36.5; 3) AZS II.

Skoki z trampoliny: Konkurs pań wygrała 
Frydmamńówna (Makabi) przed Tyrmuntów- 
ną (Mak.), Jabłczyńską (AZS) i Aleksandro- 
wiczówną (AZS). Konkurs panów wygrał 
Kott (AZS) przed Bułanidkim (AZS), Fioglem 
(Mak) i Heskinem (Mak.).

Mecz water-polo AZS — Makabi 6:0 (4:0). 
Sędzia p. Piernik ar z.

Dalszy ciąg zawodów jutro o godz. 16.30.
W punktacji prowadzi Makabi (105 p.) 

przed AZS (73 p.) 1 Pokmję (32 p.).

dojścia do skutku meczu Polśka — Włochy 
w dm. 11 września.

Polska reprezentacja lekkoatletyczna ro
zegra w dniach 30 i 31 lipca mecz z Jugo- 
tławiją w Zagrzebiu, a w dn. 6 i 7 sierpnia 
mecz z Austrią w Wiedniu. Skład reprezen
tacji ustalony zostintie po zawodach' o mi
strzostwo Polski, które odbędą się 8, 9 i 10 
lipca (w Agrykoli o godz. 17).

Mecz kobiecy Polska — Czechosłowacja 
odbędzie się prawdopodobnie w dn. 4 wrze
śnia w Toruniu.

ZAWODY BOKSERSKIE NA DYNASAGH
W sobotę odbyły się na Dyn asach, wiel

kie zawody bokserskie urządzone przez 
Związek Dziennikarzy Sportowych na do
chód Funduszu Olimpijskiego. Zawody u- 
dały się znakomicie i  zapewne przyczynią 
ssę do propagandy sportu bokserskiego w 
Warszawie, chociaż pod względem finanso
wym nie zebrały spodziewanej ilości publi
czności

Zawody rozpoczęły się meczem pomiędzy 
Andersem (Makabi), a  Wiśniewskim (Ymca). 
Lepszy technicznie Anders po niezbyt cie
kawe; walce zwyciężył zasłużenie na pun
kty.

W drugiej parze walczyli: Goldberg (Ma
kabi) j Kakieta (Związek Strzelecki). Wagi 
półśredmae. Bardzo ładnie i żywo prowa
dzona wałka zakończyła się zasłużonem 
zwycięstwem lepszego technicznie Gold- 
berga na punkty. Miał on szczególnie silną 
przewagę w pierwszej i drugiej rundzie.

W następnem spotkaniu pomiędzy Rysiem 
(YMCA) a Malesa (Skra) sędziowie niesłu
sznie przyznali temu pierwszemu zwycię
stwo na punkty. Świetnie zapowiadający 
się Malessa pomimo, że występuje dopiero 
po raz trzeci na ringu, i pomimo, że był o 
kategorję lżejszy od swego przeciwnika, ani 
na chwilę nie ustępował siln iejszem u  fizy 
cznie Rysiowi, We wszystkich rundach wal
ka była otwarta i bez przewagi, tak, że 
właściwy byłby wynik nierozstrzygnięty. 
Sędziowie jednak przyznali zwycięstwo Ry
siowi, Malessa miał tylko tę satysfakcję, 
że pubKazność wynagrodziła go szumną 
owacją.

Następną parę tworzyli: Dąbrowski (Y.
M. C. A.) i Bassowski (YMCA). W żółwiem 
tempie prowadzona walka nie została roz
strzygnięta w przepisanym czasie, wsku
tek czego sędzia ogłasza remis,

W piątej parze walczyli: Birencwajg (Ma
kabi) i Uljasz (Zw. Strzelecki). Ładna i do
brze prowadzona walka, zakończyła zwy
cięstwem zasłużonem Birencwajga na punk
ty-

Szóste spotkanie pomiędzy Głowackim 
(Skra), a Plutą (YMCA) przyniosło zasłużo
ne zwycięstwo temu pierwszemu po zaciętej 
walce.

Najciekawszym był mecz rewanżowy po
między mistrzem Polski wagi lekkiej —■ 
Weodem (Czarni Lwów)) a mistrzem War
szawy Reuttem (AZS). Walka w niezwykle 
ostrem tempie, prowadzona przez cały czas 
z szaloną przewagą Wemdego, została przez 
sędziów — z niezrozumiałych powodgw —- 
uznana za nierozstrzygniętą. Podobny wy
nik nie jest żadnym sukcesem warszawskie
go pięściarza, gdyż we wszystkicr trzech 
rundach, nie miał on nawet chwilowej prze
w agi

Wreszcie ostatnie spotkanie, zapowie
dziane na 6 rund trzyminutowych pomiędzy 
zawodowemi bokserami — Ranem (Warsza
wa) a Kuczkowskim (Poznań), zakończyło się 
ponowną porażką Kuczkowskiego. Ostatni 
nie mógł sprostać świetnie usposobionemu 
Rauowl którego niezwykle silne uderzenia 
spowodowały poddanie się Kuczkowskiego 
już w pierwszej rundzie.

Organizacja zawodów naogół bez zarzutu.
L K-ski.

R0B0TN. PORADNIA SP0RT0W0-LEKARSKA
Z inicjatywy Robotniczego Klubu 

Sportowego „Legja" w Krakowie, o tw ar
tą zostanie w najbliższym czasie pierw
sza w Polsce robotnicza poradnia spor
towo - lekarska, której zakres działania, 
wzorować się będzie, na podobnych pla
cówkach zagranicznych. Robotniczy 
Klub Sportowy „Legja" wszedł już w 
kontak t z miarodajnymi czynnikami 
i uzyskał zapewnienie poparcia ze stro
ny prezesa Kasy Chorych tow. posła Żu
ławskiego oraz dyrektora Okręgowego 
Związku Kas Chorych w Krakowie, tow. 
Klemensiewicza. Pozatem  zespół wybi
tnych lekarzy specjalistów, pracujących 
na niwie społeczno - sportowej, przy
rzekł współpracę, tak, że dzięki ,JLe- 
gji“ — Kraków będzie pierwszem mia
stem w Polsce, k tóre  otoczy opieką zdro
wie i fizyczny rozwój m łodzieży robotni
czej.

Zadaniem tej poradni będzie badanie 
na gruncie naukowo - statystycznym  
wpływu sportu na rozwój fizyczny 
zawodników, oraz kwalifikowanie ich

wedle stanu zdrowia do odpowiednich 
ćwiczeń sportowych. Ponadto porad
nia udzielać będzie doraźnej po
mocy lekarskiej sportowcom, którzy 
ulegli wypadkom i uszkodzeniom ciele
snym, w czasie zawodów. Program ogól- 
ny, organizacyjna stroma poradni, oraz 
warunki wzajemnego ubezpieczenia 
omówione zostaną na specjalnej konfe
re n c ji  którą ntroła R. K. S. „Legja" w 
porozumieniu z zainłeresowamemi czyn
nikami lekarskiemu i przedstawicielami 
związków wszystkich działów sporto
wych w Krakowie. Na razie z ramienia 
R. K. S. „Legja", prowadzi konferencje 
w tej sprawie tow. Statter, inicjator za
łożenia poradni. Bliższe szczegóły zo
staną niebawem podane do wiadomości.

Piękną m yśl „Legfi", owianą Wysokiem 
zrozumieniem społecznej strony wycho
wania fizycznego, możemy tylko pow itać 
z uznaniem i życzyć jej pięknych rezul
tatów  w pracy. W arto także pomylleć 
nad wiprowadzeniem podobnej instytucji 
również n a  terenie W arszawy.

8)

Z HIST0RJI 
P R O W O K A C J I

LISTY AZEFA
Comite a  1‘Etranger.
Do Redakcji „Resol. Rosji".

Towarzysze,
Komunikujemy W am następujący ta j

ny dokument, k tóry  nie jest przeznaczo
ny obpenie do publikacji.

Nacz. M ińsk. Żandarm. Uprawlenje. 
20 lis topada 1904. Absolutnie tajne. Do 
mego pomocnika podpułkow nika Kry- 
łowa.

Nacz. Petersb. Ochr. Wydz. 16 b. m. 
za Nr. 16467 zawiadomił mię, że w cza
sie obserwacji delegata Półn.-Zach. Ob
szaru Komitetu partji soc.-rew. miesz
czanina Szewela lekow a M arszana u- 
stalono, że 29 października w ysłał on z 
Głównego U rzędu Pocztowego 2 pie
niężne przekazy na sumę 15 rubli do 
M ińska na nazwisko M arszana, a 2 bm. 
wysłał p rzekaz również do Mińska na 
nazwisko Szlosberga. Zważywszy na
specjalne znaczenie osoby Szewela
M arszana i zgodnie z poleceniem pro
ponuję zebrać szczegółowe informacje 
o wyżej wymienionych Marszanie i
Szlosbergu i o działalności ich i stosun
kach powiadomić mię w możliwie naj
krótszym  czasie. Pułkow nik Wasiljew.

Oto już drugi dokum ent, k tóry  w pa
da w moje ręce, ileż ich jest wobec te 
go w rzeczywistości! Ten dokum ent, po
chodzący z Mińska, pozwoli Panu może 
się zorjentować. W idać coś jest nie w 
porządku w Mińsku. W  każdym bądź 
razie proszę, aby pan korzystał z mych 
informacji ostrożnie i to bardzo.

O ddany Iwan.
Najmniejsza nieostrożność z pańskiej 

stony może mię zgubić.
Przed dwoma dniami wysłałem do 

pana list na Pantelejm onowską.

XXIV.
Sof ja, 4. 6.

Niepokoi mię brak  odpowiedzi na 
mój list ze Szwajcarji i z W iednia. Tu
taj jestem już od 4—5 dni. Udało mi się 
dowiedzieć o wielu rzeczach. Zacznę od 
spraw, robionych tu taj przez Taszkien- 
ta. U dało mu się uruchomić transporty  
bibuły, broni i m aterjałów  wybucho
wych: 1) na RenŁ Rzecz odbywa się w 
sposób następujący: w T urtukaju  (Buł- 
garja) nad Dunajem m ieszka adw okat 
Kałczew. Ma on stosunki z pracującymi 
na sta tkach  — narazie mogę panu w ska
zać sta tek  „Bessarabiec", k tóry  kursu
je między Turtukajem  i Reni. Starszy 
maszynista tego sta tku  ma dostarczać 
transport do Reni. 2) Na Batum i Odesę 
będą szły transporty  z W arny — statek  
„Nachimow" — pracow ać ma sternik. 
S tatek  „Nachimow" płynie do Odesy i

Batumu. W W arnie wszystkie rzeczy 
będą otrzymywane w księgarni Stefana 
Gieorgiewa. Zarządzać wszystkiemi 
sprawami będzie Gieorgiew i Odr. Prut- 
kow, pomocnik kap itana na sta tku  
„Bułgarja". Prutkow  jest z Rosji, to s ta 
ry  rew olucjonista. Aby się pan mógł le
piej zorjentow ać w tej sprawie, posy
łam panu  trzy listy, k tó re  mi Taszkient1) 
zostawił.

Dwa pisane są przez Prutkow a, trze
ci p isał Gieorgiew. Prutkow  w jednym 
liście podaje adres do korespondencji— 
to urzędnik kolejowy — Popów. W So- 
fj: u tw orzyła się grupa soc.-rew., głów- 
nę rolę w niej odgrywa Kraszincew, da
wny narodowiec, k tóry  przyjął obywa
telstw o bułgarskie, obecne jego nazwi
sko — Kalina. A dres jego: ulica Kra-K ra 
Nr. 20. W  tej samej grupie znajduje się 
Kuliabko - Korecki. Pozatem  niejaki 
Gieorgiew (prawdziwego nazw iska nie 
znam — jeden z uczestników  1 m arca 
1887 r.), Lewenson i Starodub, zarzą
dzają hotelem, w którym  mieszkam, T a
szkient w krótce stąd wyjedzie i w szyst
kiemi sprawam i zarządzać będzie Ka- 
szincew. O podróży Taszkientieca—po
niżej. Bibuła do transportu  z Genewy

*) „Taszkientie-c" pseudonim Wiedienia- 
pina, członka s.-tr. Podług wskazówek Aze- 
fa był aresztowany, lecz po amnestji 1905 
r. uwolniony. Później sądzony za inną spra
wę skazany został na katorgę i uwolniony 
z Syberji na zasadzie amnestji 1917 r.

do Sofji będzie wysyłana pod następu
jącym adresem : ulica Car Symeona Nr. 
16, Socjalisticzeskaja kniżarnica Char- 
lakowa. Charłakow  bardzo sym patyzu
je z rosyjskimi rewolucjonistam i i wszel
kimi sposobami będzie im pomagał. 
Je s t wielkim przyjacielem Kaszincewa. 
T eraz przejdą do macedończyków. By
łem u Sarafowa. A dres jego: ulica Oso- 
gowo Nr. 36. Macedończykom bardzo 
zależy na rosyjskiej rewolucji. Sądzą 
oni, że zmiana politycznego ustroju w 
Rosji nie zaszkodzi ich sprawom na ba ł
kańskim  półwyspie; według ich zdania 
wszystkoby się dobrze już oddawna uj  
łożyło, gdyby nie Rosja, k tó ra  przeszka
dza, dążąc w rezultacie do opanowania 
półwyspu bałkańskiego. To jest pogląd 
m acedońskich rewolucjonistów i dzięki 
niemu pragną oni wszelkimi sposobami 
pomagać rosyjskim rewolucjonistom. A 
pomagać mogą. Taki m aterjał wybu
chowy, jak melinit — mają oni w dużej 
ilości, a raczej — w  dowolnej ilości. 
Rzecz na tem polega, że macedończycy 
m ają stosunki z dostawcam i dla bułgar
skiego m inisterstw a spraw wojskowych 
— tak, że o ilości mowy naw et niema 
wszystko przeznaczone jest dla bułgar
skiego rządu, a dowolną część daje się 
macedończykom. Niema potrzeby k la
row ać panu, że rząd bułgarski podtrzy
muje ruch m acedoński i że jest usposo
biony antyrosyjsko; będzie zam ykał 0- 
czy, jeśli się naw et dowie, że m acedoń
czycy dzielą się m aterjałam i wybucho-

wemi z Rosjanami, tembardziej, że Sa- 
rafow  jest dobrym przyjacielem  m inistra 
spraw  w ew nętrznych P ietkow a i wogó- 
le traktow any jest przez rząd, jako 
swój człowiek. N aprzykład przy do
św iadczeniach z m aterjałam i wyłmcho- 
wemi, dokonywanych przy m inister
stwie spraw wojskowych, asystują ma
cedończycy i arm eńscy rewolucjoniści. 
Co dotyczy samych bomb czyli ich po
włok, to jest tutaj gisernia, o której pan 
wie. W giserni tej swobodnie odlew a
ją wszystko, czego im potrzeba. Takich 
giserni w Bułgarji jest więcej, gdyż lu
dność Bułgarji w wielu miejscowościach 
jest w połowie m acedońska, a częścio
wo sympatyzująca z ruche mmacedoń- 
skim. Gdzie się te  gisernie znajdują, nie 
można się było dowiedzieć, zresztą nie 
ma to dla nas istotnego znaczenia, gdyż 
rewolucjoniści rosyjscy otrzymują wszy
stko bezpośrednio od macedończyków. 
Fabryk m aterjałów  wybuchowych m a
cedończycy nie moją wogóle i nie mają 
potrzeby ich posiadania, gdyż wszystkie 
m aterjały otrzymują gotowe w dowolnej 
ilości. Poza m aterjałam i wybuchowemi 
posiadają oni wszelkie przyrządy po
mocnicze, jak zapalniki, lonty, różne 
mechanizmy zegarowe i L p. do wysa
dzania szyn, mostów i Ł p. W szystko 
to trzymują zupełnie przygotowane rów 
nież w dowolnej ilości*

(d. c. n.).

W A R U N K I PR EN U M ER A TY : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro*
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.


